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ADAM P R Ó C H N I K
Robotnie** W arszaw a  głęboko  wstrząśn ię ta  zos ta ła  n iespodziew aną  

śm ierc ią  Tow. Dr. A d a m a  Próchnika.  B ył  on  bowiem  jedną  z na jba rdz ie j  po-  
p u 'a rn y c h  p o s ta c i  z pośród  p rzy w ó d có w  polskiego ruchu  robotniczego.

A d am  P ró eh n ik  odznacza ł  się  n iezw yk łą  ak tyw ncśc  ą i w sze ch s tro n ­
nośc ią  działania.  Był w ybi tnym  h istorykiem  polskiego ruchu  n iepodleg łościo­
wego i socjalistycznego, by ł  jednym  z na jba rdz ie j  czołowych ośw ia towców, 
szczególnie  czynnym  na  te re n ie  ośw ety tobo tn icze j  (był p rzed  w ojną  w ic e ­
prezesem  Towarzy stwa U n iw ersy te tu  Robotniczego),  był w ybitnym  sam o rzą ­
dowcem^. znakom itym  publicystą ,  mówcą, dzia łaczem społecznym,

W  ru ch u  robo tn iczym  b ra ł  żywy udzia ł  od  na jm łodszych  lat, już na ławie  
gimnazjalnej.  J e szcze  jako s tu d e n t  p rzec iw staw ia ł  się w p ływ em  i tendencjom  
Piłsudskiego w polskim ruchu  rebotniczym , wów czas  na te ren ie  Lwowa. O d ­
tąd  był zawsze czujny na  niebezpieczeństwo* pi łsudczyzny  w ru c h u  I by ł  z a ­
wsze  w ie rny  zasadom  soc ja ldem okra tycznym .

_ W o in ę  św ia tow ą p rzeb y ł  w a rm ,i austr iackie j,  gdzie  zorganizował ta jną  
• rgan izac ję  n iepodległościową „W olność" .  Na n ied łego  przed  końcem  w- jny r o ­
sia ł  a resz tow any  i ty lko  u p ad ek  c. k. m onarch ii  u ra tow ał  go przed sp raw ą  g a r­
d łową.  W  Po lsce  n iepodleg łe j  rozwijał  żywą dz ia ła lność  jako nauczycie l,  
o św ia tow iec  i sam orządowiec .  T erenem  Jego  działa; ,ia  stał się  P iotrków, gdz e 
Z r ły  był nau*zycielem, radnym  miejskim, p rzew o d n iczący m  R edy Miejs iej, 

„  łr - . tikiem i posłem. M an d a t  pose lski  t ył  wyrazem  uznania robo tn ików  P io t r ­
k o w a  za dz ia łalność  ośw ia tow ą  i sam orządow ą Zmarłego.

P rześ ladow an ia  sanacyjne,  k tó re  spad ły  na  polski ruch sogjalistyczny w r. 
1930, do tknęły  rów nież  Tow. Próchnika.  Z P ia t rk o w a  zostaje p iz s u 'e s io n y  „służ­
bow o" do P cznsn ia ,  gdzie z m iejsca  naw iązu je  żywy k o n ta t - tz  m ie jscowym  r u ­
chem  robotniezym , rozwija jąc  p rzede  wszystkim  dzia ła lność  ośw ia tową. Pozi.ań 
stanowi jednak  ty lko  krótk i  rozdzia ł  w życiu T»w. P róchnika .  Ó d  r. 1932 sp ę ­
dza w W arszaw ie  i w ras ta  g łęboko w życie ru ch u  robotntczego stolicy. Tu  znów 
rozwija  działa noSć oświatową, sam orządow ą (zostaje wyl rany rad n y m  m, W?;r- 
szawy i członkiem p rezyd i  m klubu  radzieckiego PPS) i spółdzie lczą.  Był w 
Polsce  najbardzie j  czołowym  teore tyk iem  spó łdz łeUzoś i robotniczej.

T.o w : A d * ™  Pró c h n ik  k lasycznym  in te lektualis tą ,  ale zarazem  jak 
nikt inny  busk im  klasie robotniczej.  B y ł  u c io n y m  i był w odzem  politycznym. 
W e  wrześaiu 1939 brał  żywy udział w akejl  o b rony  W arszaw y  aż do -mo­
mentu kapitulacji .  W  d n iach  ob lężen ia  w y s ło s  ł do ludueści  stolicy p ło m ien ­
ną  m owę rad iow ą.  Niezwykle  prosty  i bezpośredn i  w codziennym  życiu, krył 
w sobie  p ra w d z iw ą  wielkość.

Tow. P ró ch n ik  pozostaw ił  po sobie  obfitą  twórczość pisarską: h is to ­
ryczną ,  oświatową, spółdzie lczą,  publicystyczną .  Był  członkiem  Insty tu tu  B a ­
dania  Najnowszej Historii, był red ak to rem  „Kroniki R uchu  Rewoluc* jnego", 
red ak to rem  „Lewego Toru" i w spółpracow nik iem  przedwojennej  p ra sy  PPS. 
Pozostawił szereg dzieł  o ch arak te rze  naukowym  i l i terackim : „D em okracja  
k ośc iuszkow ska”, „Piętnasto lecie  Polski  Niepodległej", „Idee i ludz ie”, ponad to  
szereg  ar tyku łów  i p rac  n a u k o w y eh  w czasopiśm ie  „Niepodległość".

Był h is to ryk iem  i by ł  jednym  z tych, k tó rzy  toczą  n ap rzó d  ko ło  historii .



D R U G I  F R O N T

Dwa  lał*  tem u o tej porze  H it le r  m ia ł  już za sobą  u d a n ą  akcję  w Norwegii ,  rok  
tem u o fe rn y w ą  B a Bałkanach .  Dwa lata  tem u Hit le ra  było stać na dwie ofensywy w c ią ­
gu jednego roku: w Norwegii  i Belgii, Holandii ,  Francji .  Rtok temu stać go było  na  ofen­
sywę ba łkańską  i o fensywę przeciw , o Sowietom. W  tym  roku oczekiwano, że p rzed  u d e ­
rzeniem genera lnym  na Sow ie ty  H it le r  p rzep row adz i  uprzednio ,  p o dobn ie  jak w la ta ch  
ubiegłych, drugą  akcję: np. p rzec iw  Szwecji,  a lbo przec iw  Turcji,  że przed  uderzen iem  
n a  Sow ie ty  zmusi do przyjęcia  walki reze rw o w e  wojska ang lo-am erykańsk ie ,  k tó re  bez 
tege  w iszą  n a d  nim jako n ieb ezp ieczn e  zagrożenie  od Zachodu.

Hit le r  nie uderzył,  n ie  s tw orzy ł  drugiego frontu, nie zmusił Anglików do walki i ro z ­
poczyna ofensyw ę  w Sow ie tach,  bo a takiem na K ercz  o fensywę na  W schodzie  na leży  
uw ażać  za ro poczę tą ,  nie rozp raw iw szy  się  z Anglikami.  Takie  postępow an ia  H i t le ra  
można uzasadnić  jedynie  jego poczuciem  własne) słabości.  W  trzeeim  roku  w cjny  N ie ­
m iec h i tle row skich  nie s tać  już na  dwie  ofensywy w ciągu jednego roku. Na ta, na  co  
jeszcze Hitler może się zdobyć,  to kon tynuow anie  zeszłorocznej o fensywy na  W sch o d z ie  
z tym, że sam Hit le r  już dziś (w ostatniej  mowie) p rzygotowuje  n a ró d  i armię  n iem ieck ą  
n a  now ą  zimę wojenną.

T eraz  widać,  jak b sz sp o rn ą  jest rzeczą,  że czas pracuje  p rzec iw ko  Hitlerowi.  G dy  
z k ażdym  rok iem  i z każdym  miesiącem wojny Niemcy Hit le ra  w ykrusza ją  się z z a p a ­
sów  żywaości,  su row ców  i sił roboczych, Anglia  i A m ery k a  stają  się w tym samym cza ­
sie wciąż  si lnie jsze. C hurch il l  w d ru g ą  roczn icę  ob jęc ia  szefostwa rząd ó w  powiedział :  
„Dz'ś wie jes teśm y już n ieuzbrojeni .  W. B ry tan ia  uzbrojona jest dobrze.  G dy  ogarn iem y 
m yślą  ogrom zasobów, jakimi rozporządzam y, musimy iść w przyszłość  z coraz  w iększą  
w ia rą  w potęgę  tych  sił, k tóre  dziś zam ien iam y  na b ro ń ”.

P rzy  sowieckiej tak tyce  niszczenia  kra ju  przed oddan iem  go najeźdźcy, H i t le r  nie 
zdoby ł  i nie zdobędzie  w Rosji tego, czego tam  szukał: surowców, sił ro b o czy ch  i żyw- 
noś i. I jakieby H itler  nie odniósł jeszcze sukcesy  na W schodzie,  to nie  pow s trzym a  już 
t em p a  staczan ia  się Niemiec h i tle row skich  po  równi pochyłej  ku  klęsce.

C h a rak te ry s ty czn e  są  również  nastro je  ludnośc i  po  obu w a lc rą ey c h  stronach .  G d y  
z Niemiec i W łoch  n a d ch o d z ą  p as  informacje o za łam y w an iu  się psych icznym  sp o łe cz eń ­
stwa, w iem y  to n a w e t  z a rtykułów  G oebbelsa ,  gdy z ima rosyjska głęboko w strząsnęła  po­
s taw ą  m o ra ln ą  n iem ieck iego  żołnierza, w tym  sam ym  czasie w Anglii nastro je  ludności  
są jak na jbardzie j  mocne i ofensywne. W L ondyn ie  odbyło  się szereg  spon tan icznych  
manifestacji  robo tn iczych ,  na  k tórych powzięto  u ehw ały  o u tworzen iu  drugiego frontu w 
Europie ,  by  jeszcze w ciągu 1942 roku  zakeńczyć  wojaę.  Członkowie rządu  angielskiego 
Churchil l ,  C r i p hs 1 Morrison ośw iadczy li  w publ icznych  przem ówieniach, że Anglia przej­
dzie  do  e fen sy w y  w wybranym  przez s iebie  momencie,

„Z wielu stron — o św iadczy ł  w  swej ostatniej  mowie C hurch il l  — na leg a ją  na  nas, 
aby p rzep ro w ad z ić  o fensywę na  kon tynenc ie  Europy  i tym  sam ym  stworzyć  drugi  front 
Nie mogę, oczywiście,  u jaw niać  n aszych  p lanów , ale witam z zadow olen iem  bojowy duck 
n a ro d u  bry ty jsk iego”.

W  przygo tow an iach  do o fensyw y na  ko n ty n en c ie  europejskim  żyw y  udz ia ł  b ie rze  
A m eryka .  W  północnej  I r landii  lądu ją  coraz  to now e  kontyngenty  wojsk  am erykańsk ich ,  
k tó re  w ezm ą ud z ia ł  w wielk im  desancie  wojsk  sprzym ierzonych  w Europie .  Ogółem U Ś A  
w ystaw ić  mają do końca  b. r. 4-m il ionową armię, Do L o ndynu  p rzy b y ły  am ery k ań sk ie  
m isje  wojskowe w szys tk ich  rodzajów  broni, celem  uzgodnienia  operac ji  o ddz ia łów  am e­
rykańsk ich  z akcją  wojsk angielskich  w Europie .

P rzy g ry w k ą  do s tw orzen ia  drugieyo frontu  by ł  wielki na lo t  angielski na  Rzeszę, 
dokonany  w zeszłym tygodniu  z soboty na niedzielę.  J e s t  to najw iększy na lo t  w dz ie jach  
o becnej  wojny. Brało  w nim udział  1250 maszyn. Bomboruce angielskie zrzuciły  na  R ze ­
szę 3 tys. ton bomb. O biek tam i na lo tu  były: N adren ia ,  Zagłębie  Ruhry ,  a w szczególnośei 
p rzem y sło w e  m iasto  Kolonia.

G łó w n o d o w o d zący  lo tn ic tw a  angielskiego gen. H arr is  ośw iadczy ł  w rozkaz ie  do lo t ­
ników: „Bierzem y o d w e t  za bom bardow an ie  o tw ar ty ch  miast angielskich, mścim y się ró w ­
nież  za um ęczone  n a ro d y  kra jów  okupow anych ,  za tysiące  niewinnie  p o m o rd o w an y ch  i 
k a to w an y c h  w obozach  i w ięzieniach. B ędziem y  t a k  postępow ać  aż do  momentu , k ied y  
jarzmo b a rb a rz y ń s tw a  zostanie na  zaw sze  z łamana".

N I E P O D L E G Ł O Ś Ć ,  S O C J A L I Z M ,  W O L N O Ś Ć !



PRO BLEM  JE D N O ŚC I.

Od  pewnego czasu toczą  s'ę w rUchu socjal is tycznym  pe r trak tac je  z jednoczeniow e.  
W  toku  p e r t r a k ta t j l  w pismach W R N  ukaza ły  się a r ty k u ły  la p a s l l iw e  pod naszym a d re ­
sem. P ię tn u jąc  oszczerstwa wysuw ane  przez  WRN, samo podjącia  publicznego  ro z w aż a ­
nia  na  tem at  jsdności ri chu socjalis tycznego uw ażam y  za sł szne. R ozbic ie  ru ch u  jest 
bow iem  sp ra w ą  publiczną,  dokonaną  p rzed  oczym a i w sz»re jach robo tn ików  i p rz e z w y ­
ciężenie rozłamu dokonać się  musi również  w obliczu  opinii  robo tn ic ie j .  R ozpatrzen ie  
wszys tk ich  przyczyn  rozb ic ia  uchron i  nas p rzed  parsonalistv<-zn-m ujmowaniem  sp raw y  
i może się  bardzo  znacznie  p rzyczyn ić  do wyjaśn ien ia  sy tuac j i  w ruchu  robotn iczym .

P o d s ta w ą  akoji z jednoczeniowej musi być uzgodnienie  w dw ó ch  zasad n iczy ch  dz ie ­
dzinach, s tanow iąeych  pods taw ę  is tn ien ia  każdego ruchu: w dziedzinie ideologiczno-poli-  
tycznej  i w dziedzinie organizacyjnej.

Na w stęp ie  odpow iedzieć  musimy na pytanie ,  kto ponosi  odpow iedzia lność  za  is tn ie ­
jący  obecnie s tau  rozb ic ia?  Z pełnym poczuciem  odpow iedzia lnośc i  s tw ie rdzam y,  że r o z ­
b icie  zostało sp o w o d o w an e  przez k ie row nic tw o WRN. G ru p a  ludzi, k tó ra  powołała  do ży­
c ia  W RN, odrzuci ła  w sp ó łp racę  szeregu w y b i tn y ch  p rzy w ó d có w  przedwojennego ruchu  
soc jalistycznego i p rzystąp i ła  z miejsca do a taku  na w s i  stkich, k tó rzy  zostali  w yłączen i  
w ysuw ając  p rzec iw ko nim zarzuty prawicowego (sikorszczyzna) czy lew icowego (komuni- 
zowanie) „odchylen ia"  od  właściwej ich zdaniem  linii politycznej.  Poza  n aw iasem  W R N  
pozosta ła  nie tylko tak  zw ana  „opozycja  lew icow a" w ew n ą trz  p rzedw ojennej  PPŚ, ale i 
ludzie  o t radyc jach  i p rzekonaniach  soc ja ldem okra tycznych ,  c hoćby  byli  najbardzie j  
um iarkow ani.  Nasza  organizacja  Polskich  Socjalis tów s 'u p i ł a  wszystkich wyłączonych ,  
sta jąc  na  mocnym gruncie  Socja ldem okracj i .  U p o d s taw  W R N  od samego począ tku  tk w i­
ła koncepcja  polityczna, której przy  istnieniu w -w n ę trzn e j  demokracji  organizacyjnej prze- 
p ro w a d z ić b y  nie było  można. K ie row nictw o W R N  postaw iło  na  w sp ó łp racę  po l i tyczną  z 
czynnikam i wojskowo sanacyjnymi.

W spółdz ia łan ie  z sanac ją  W R N  u k ry w a  p r^ed  robotn ikam i,  gdyż k lasa  rob o tn icza  
nigdyby takiego sojuszu nie zaakcep tow ała .  Po l i tyka  W R N 'u  p ro w a d zo n a  w ra m a ch  t a j ­
nej dyplomacji ,  jest możliwa dzięki  temu, że w organizacji  W R N  istnieje sys tem  d y k ta ­
tu ry  k ierow nic tw a.  W spółdzia łanie  z sanacją ,  t i j r a  dyp.o.aiacja i d y k ta tu ra  k ierownictwa, 
to są  t . z y  ogniwa jedne«o łańcucha.

N a j la rd  iej ch arak te rys tycznym  p rzy k ład em  i olityki W R N 'u  jest p o d p o rz ąd k o w a ­
nie w rn-ow skich  formacji  bojowych kierow nic tw u sanacy jnych  kół w o jskow ych  P o p rz e ­
dziło ten  fakt ogłoś enie w piśmie W RN arty k u łu  (num er z po tow y s tyczn ia  1912), z k tó ­
rego cytu jemy następujący  ustęp: „Z r ad o śc ią  możemy s tw ie rd z ić— pisał W R N —że zasad ­
niczy punk t  w idzen ia  r e p rezen to w an y  przez  n a s  jest rozumiany tak  samo przez kad rę  sił 
zbro jnych  w  kraju  (sanację —  uw. Rob.). Również  z rad o śc ią  s tw ie rdzam y, że oblicze ideo ­
we tej kad ry  wykrysta l izowało  się w duchu  szczerego demokra tyzm u, co n iew ątp liw ie  
og rom n:e ułatwi szybkie  w ype łn ien ie  k a d ry  masami r jb o tn ik ó w ,  ch łopów  i p racow ników  
um ysłowych,  oraz  sp raw n e  uruchom ien ie  o d ro d z cn y c h  sił RP".

W R N  pow ta rza  politykę  1926 r. Lekkomyślnej i n iebezp iecznej  po lityce  w sp ó łd z ia ­
łan ia  z sanacyjnym  spiskiem, przeciwstawiam y tw orzen ie  n iezależnych  od sanacji  ro b o t ­
niczych i ch łopsk ich  oddziałów szt. ,rmowych i zasadę  pow szechnego  uzbro jen ia  robo tn i­
kó w  i chłopów.

W  wyniku współdz ia łania  z sanac ją  W R N  w y k lu czy ł  ze swego słowaika słowo S o- 
e j a l i z m ,  zas tępując  je słowem R ó w n o ś ć .  Hasła  Kongresu radom sk iego  brzmieły: 
Niepodległość,  W olność,  Socjalizm; hasła  WRN: W olność,  Równość, N iepodległość.  Hasła  
te  nie są złe. W szystk ie  są  słuszne, ty lko  nie są dla k lasy  robotniczej  wystarcza jące .  
W o l n o ś ć — R ó w n o ś ć —Niepodległość,  to by ły  hasła  Wielkiej Rewolucji  F rancusk ie j  z roku 
1779; od tego czasu  upłynęło  150 lat i w tym  czasie wśród  czo łow ych  hase ł  w a l  zącego 
ludu  pojawiło  się słowo: S o c j a l i z m .

W R N  próhow ał  uzasadnić  swoje rezygnacyjne  stanowisko  kon iecznośc ią  zbliżenia 
się do ru ch u  ludowego,  tymczasem  związan ie  się  W RN z d aw ną  b iu rokrac ją  sanacy jną  
mimo „z ró io w ien ia ” sz tanda rów  spow odow ało  w łaśn ie  zerwanie  z ru ch em  ludowym.

W RN usiłuje  przerzucić  odpowiedzia lność  sa  zerwan e po rozum ienia  na  Ludowców. 
W  w ydaw nictw ie  WRN „Wieś i Miasto" n u m er  z Maja 1942, czytamy: „Dążymy do wy-
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tw o rz en ia  sojuszu robotn iczo -ch łopsk ieyo .  Jeśl i  jednak  wciąż  nie m ożem y w y dos tać  się 
n a  szerok i  gościniec,  w iodący  do Polski  Ludowej,  i k ręc im y się po  op ło tkach  grzeeznych 
ro rm ó w  i od w y p ad k u  do w y p ad k u  czasem  decydujem y się na  jakieś wspólne wystąpie­
nie, to t r_ eb a  nam myśleć  o p rzyczynach  tego stanu rzeczy i o sposobach  w ydos tan ia  się 
n a  o tw a r tą  d ro g ę”. W RN milczy o swoim sojuszu z sanacją, a na tom ias t  obrzuca  obe 'ga­
rni R u ch  Ludowy, pisząc: „W  rozm ow ach  p ry w a tn y ch  n ieraz  się aaje  sły zcć: Nie można 
iść na w y łączną  w spó łp racę  z obozem  socjalistycznym, gdyż to w ep chnę łoby  ruch  chłop­
ski na  drojji  czysto rewolucyjne,  a  wobec sp rężys tośc i  i siły organizacji  socjalistycznej,  
m ogłoby tak ie  śe słe w spółdz ia łan ie  osłabić znaczenie  chłopów. T ak a  k a lk u D cja  politycz­
n a  nakazu je  unikać śsis łego sojuszu z socjalistami i z achow ać  sw obodę  lu ch u  również 
w o b ec  obozu reakc ji  e n d ec k ie j”.

N apaść  W RN na  L udow ców  jest grubym i nićmi szyta. W R N  nie ma nic tylko ści­
słego, ale nie ma żadnego sejus u z R uchem  Ludowym, przyczyną  zerwania  b j ła  nie „re- 
w o lucy jność”, lecz  s,-inacyjn«ść W RN'u. I możemy s twierdzić  w o bec  całej  klasy robotni- 
ezej, że Ruch L udow y nie p row adzi  polityki  „sw obody  ru ch ó w  w o bec  en d e i j i" ,  lecz wi­
dzi n a t  rolnego sojusznika w niezależnym, soc ja ldem okra tycznym  ruchu  robotniczym. Na­
c iskan ie  na  Ludow ców  o naw iązan ie  w spółdz ia łania ,  za poś. edn ic twera  p rasy  sanacyjnej 
(w szczególności p :smo „Polska W alcz y ”) ś»viadczy o zupełnym  brak u  zmysłu rzeczywi­
stości u k ie row nic tw a  WRN.

My jesteśmy rew olucyjnym i socjaldemokratami,  uw ażam y żs dla rea l izac j i  progra­
mu dem okracj i  socjalistycznej n iezbędna  jest podstaw ow a rew olucyjna  p rzeb u d o w a  syste­
mu gospodarczego  i w p ro w ad zen ie  ruchów  m asowych do życia  politycznego. J e s t ś m y  
zwolennikam i frontu robo n iczo-ch łopsl iego ,  k tórego u rzeczyw is tn ien ie  w idzimy w soj szu 
po litycznym  z Ludowcami. Sojuszowi z Ruchem  Ludowym  przypisu jem y z -sad n ic ze  zna­
czenie . Porozumienie  z R uchem  L udowym  osiągnęliśmy nie rezygnując  z naszej zaraćni-  
czej lin i politycznej.  Nasz sojr sz z R uchem  L udowym  opar ty  jest na  wspólnej walce z 
grożącym  Polsce  n iebezp ieczeńs tw em  reakc ji  i wspólnym dążen iu  do o d b u d o w y  Niepod­
leg łe j  Polski  Ludowej.

Dlaczego mimo takiej  sytuacji  stoimy na stanowisku  z jednoczenia?

Jed n o ść  lo w ie m  ruchu  robotniczego jest postu la tem  p o d s taw o w y m  i głębokim p ra ­
gnieniem najszerszy eh mas. S k t e e z n o ś ć  walki wymaga zjednoczenia ,  k tóre  może być do­
k o nane  albo przez  rozbic ie  drugiej strony, al o na d rodze  porozumienia .  Are zjednocze­
nie,  tak  jak my je rozumiemy, musi się d okonać  na słusznej p latformie \ olityeznej.  Zjed­
noczenie  nie może oznaczać kapitu lac ji  organi acy jse j  k tórejko lw iek  ze stron. Wreszcie 
organizacja  z jednoczona  musi byc oparta  na zasadach wewnętrzne j  demokracj i .  Musi być 
z łam ana  raz  na  zawsze z asad a  d y k ta tu ry  k ierow nic tw a i z asada  tajnej dyplomacji .

Sform ułowaliśm y nasze  stanowisko i postawiliśm y zarzuty w obec  W R N ’u. N iew ąt­
p l iw ie  również  przysługuje to samo p iaw o  k ierow nic tw u WRN. My się ni* tylko nie uchy­
lam y  od publicznej k ry ty k i  pod  naszym  adresem , ale właśnie  stoimy na stanowisku, że 
p u b P c z n a  k ry ty k a  s tanow i jed y n ą  gwaraneję,  że zarzu ty  będą  s taw iane  oględnie, bez 
p rzesady  i w yraźnej  złej woli, g dyż  w p rzec iw nym  razie  opinia  robo tn icza  będzie  mogła 
us ta lić  w łasny  sąd o każdym  n ieuzasadnionym  zarzucie .  J a k  dotąd , W R N  a takow ał  nas 
n iejako z za płota , nie wymieniając po imienia ,  ale za  to obrzuea jąc  najgorszymi paszkwi­
lami. Uw ażam y, że m oralność  życia poi tycznego zyska na  tym, gdy W R N  p u b l ic m ie  i wy­
raźn ie  sformułuje  swoje stanowisko w o bec  naszej organizacji,
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Ż Y fflĄ  I BRONIĄ

Witamv ukazanie się nswege pisma polskiego ruchu ludowego „Żywią i bronią". 
Mcrny przed sobą niezwykle ciekawy kwietniowy n a m ;r  tego pi ma, któremu poświecić 
pragniemy nieco więcej miejsca, gdyż oddaje on w przekioju stanowisko Ludowców w 
najważniejszych sprawach.

Stosunek do sanacji został postawiony niejako ubocznie, poprzez omówienie arty­
kułów Ksawerego Pruszyńskiego w sprawie klęski wrześniawej, ala właśnie ta metoda 
uderzenia trafia najcelniej w najczulsze miejsce san :cji, Klęska wrześniowa odsłoniła bo­
wiem nie tylko zbrodniczość 13 letnich rżądów, ale również całą nędze moralną tak zwa­
nej „elity" sanacyjnej.

Cytujemy za „Żywią i Bronią": Dnia 17 września naezelny wódz przekracza grani­
cę rumuńską. Gen. Norwid - Neugebauer mówi o tym zwięźle. „W ojsło  polskie znalazło 
*ię w dziwnej sytuacji. Pozbawione jest naczelnego dowództwa” .

Pruszyński tę „dziwność" sytuacji omawia pod względem moralnym: „Takiej sytua­
cji — wiedziało o tym każde dziecko polskie — nie znała Polska w ciągu tysiąca lat 
swej historii. Ta Polska pamiętała, że jeden jej król i naczelny wódz poległ na czele 
swych szyuów na polach bałkańskiej Warny, a jego ojciec w wałkach na polach G run­
waldu nareżał swe życie, Polska pamiętała męstwo swych królów na polach walki. Pamię­
tała i kląski, chwały pełne. Pamiętała, że siwobrody hetman Żółkiewski padł na polach 
Cecory, że sędziwy już Chodkiewicz i marł w oblężonym i prochów pozbawionym Chocimiu, 
że Czarniecki brał buławę na łożu śmiertelnym w polu, że syn hetmański zgin,ł  psd  
Żółtymi Wodsmi, a dwaj hetmani dostali się pod Korsrniem do niewoli kozackiej. Prawda, 
t y ’y i Piławce, ale pozostały po wiele wieków synonimem hańby. Wieczną plamą na 
szlachcie polskiej pozostanie pamięć owego obozu, z którego uciekano w panice, ale już 
w ostrtniej chwili, bo pozostawiano srebra, dywany cenne i mienie na łaskę czerni. A le  
n o w a  s z l a c h t a  r z ą d z ą c a  n o w ą  R z e c z p o s p o l i t ą  — d y w a n ó w  i 
s r e b e r  n i e  z o s t a w i ł a .  M i a ł a  c z a s  n a  i c h  z a b r a n i e  i w i o z ł a  j e  
z e  s o b ą " .

W  artykule wstępnym „ S z e r e g i  w a l k i  l u d o w e j "  odnajdujemy myśli, 
które tkwią w najgłębszej głębi serca polskiego udu.

Czytamy: „Przyszła Polska Ludowa jest dla m s  wielką id-ą  żywą. Ideą, ! t ' r a  żyje 
w naszsj d-szy, jak ziarna pod obf ty plon. Nie jesteśmy w stania opisać dokładnie, ani 
obliczyć wartości plonu. Od natężenia wysiłków i czynów naszych zależna będzie jego 
obfitość. Nie leży to w charakterze chłopskim podniecać się przed czynem szumnymi ha­
słami. Trzeba jednak moralnie być gotowym na rzeczy wielkie, płacić wysozą cenę. 
Najważniejszą ceną jest żvote człowieka. A  gdy się dobrowolnie oddaje życie swe, to się 
sprzedaje drogo: za ideały .

Bezlitosną walkę z germańskim barbarzyństwem poprowadzą bojowe szeregi ludu 
współ z całą armią narodową.

„Na froncie we wnętrznym staną wyłącznie szeregi walki ludowej, A zapór, grodzą­
cych drogę do Polski Ludowej, będzie nie mało. L e g n ą  n a j p i e r w  n a  t e j  d r o ­
d z e  g r u b e  k ł o s y  o b s z a  r n i c t w a  i k a p i t a l i z m u .  Te zmobilizują prze­
ciwko obozowi ludowemu szary tłum miejskiej burżuazji, tej z za lady kupieckiej z warsz­
tatu i kantoru bankierskiego. Uwiodą gawiedź ul czną hasłami obłudnego „patriotyzmu", że
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oto party jn ic tw o  po lisosi głowę i jjrozi zag ładą  nowo wskrzes onej Ojczyźnie. B iedne m a­
sy d ew o tek  i zaśniedzia łego w k onserw atyźm ie  p rzec ię tnego  tłumu miejskiego pó jd ą  na 
w ezw an ie  am b o n  i gotowe b ędą  w ys tąp ić  p rzec iw  bra tn im  szeregom. Ci, co p rz y w łasz c za ­
ją sobie  m onopol na O jczyznę  i narodow ość ,  u derzą  w krzyk liwe surmy, że chłopi i ro- 
I o tn icy  rozszarpu ją  na  k a w ały  żywe ciało Polski.  B ed ą  im sekundow ać  dość l iczne j e d ­
nostk i  w a rs tw  w ykszta łconych ,  ( jak to było za czasów  „sanacji" ).

S łowem  — azeroki jest front polskiego wsteezn ictwa.  P rze łam ać  go muszą ws tępnym  
bojem gotowe na wszystko szeregi ludu. P rze łam ać i zwyciężyć,  nie dla  własnego dosytu,  
lecz  ażeb y  wziąć na s iebie  odpow iedzia lność  za przyszłe  dzieje Polski".

Pismo ludow cow e  demaskuje  sanacyjne faktorstwo, up raw ian e  w szczególności  przez 
san acy jn e  pismo „Polska W alczy " ,  k tó r e jo  celem jest wciągnięcie  polskiego ru ch u  lu d o ­
wego w orb itę  w pływ ów  be lw edersk ich  pod  pozorem  „koncen trac ji  d em o k rac j i”.

„Polaka  W alczy "  do3taja n a s tęp  jącą  odprawę:
„Polska  W alczy "  c iągle  w ygryw a na l igawce u l tra  - dem okra tycznej ,  T rzeba  p rz y ­

znać. robi  to umiejętn 'e ,  w formie u roczyste j ,  patetyeznej,  lecz typow o  inteligenckiej.  Lubi 
też zabaw iać  się w m entorstwo w obec  dem okracji  skłopskiej.  D o rad za  robić coryci.lej  
k oncen trac ję  demokracji .  I to znamy z przeszłości.  Ruch chłopski w p ierw szych  latach  
niepodległości  miał o d k o m en d e ro w a n y ch  „z b e lw ed e ru "  przez wielkiego pa trona  d e m o ­
kracji.  Na tym  w ychodzi ł  zawsze najgorzej. Dzisiaj idzie i pójdzie  już po  własnej d rodze. 
N a  t e j  d r o d z e  s p o t k a  s i ę  i p o r o z u m i e  z r u c h e m  r o b o t n i c z y m ,  
l e c z  u c z y n i  t o  s a m  — b e z  p o ś r e d n i k ó w " .  (P o d k re ś le n ie  .R o b o tn ik a" ) .

Nie bez sa tysfakcji  czy tam y  w przeg lądzie  p rasy  nowego pisma ludowcowego a r ty ­
k u ł  „B arykada  W olnośc i"  pod  ty tu łem  "Na chodzen  e do ludu zap ó źn o ”. I nie uw ażam y 
za zbędne  jeszcze raz  p rzed ru  cować tych  kilku zdań z „Baryi-ady W o'nosc i" ,  k tóre okreś­
lają  naszą  w sp ó ln ą  z ludowcami postaw ę  w obec  wsi chłopskiej: W ieś  jest d o j n a ł a  poli­
tycznie i nie po trzebuje  p a tro n ó w  an i  protek torów. W ieś chłopska w yda ła  ty s iące  ideowy h 
p rzodow ników , pr epojonych poczuciem  własne j  wartości ,  bojowością  d u ch a  i w»ią  tw o ­
rzen ia .  Pospo li te  ruszen ie  chłopskie  w y s tą p i  p o d  w łasnym  k ierow nic tw em  i z własnym i 
pzodow nikam i" .

W IA D O M O Ś C I Z KRAJU.

W  W a r s z a w i e  — skom ple tow ano  oddzia ł  policji  granatowej,  z łożony z "00 
ludzi,  p rzeznaczony  do zw alczan ia  desan tów  sowieckich,

21 V. w k a s y n i e  g r y  —  w y b u c h ła  bomba. Kilka  osób zostało rannych ,  m i­
mo to frekw enc ja  w kasyn ie  gry jest n ad a l  znaczna.  G racze  ch cą  p raw dopodobn ie ,  by 
w y p a d ek  pow tórzyć.

A k c j a  d e i a n t ó w  s o w i e c k i c h  w L u b e l s k i m .  —  O d  kilku m ies ię ­
cy  w  lasach na  te re n ie  Lubelszczyzny, w powiecie  chełmskim, k ra sn y a ta w s l im  h rub  e- 
szowskim, biłgorajskim i janowskim pojawiły  się eddzia ły  desan tów  sowieckich. L iczba ich 
w zrosła  ostatnio do z n aczn y ch  rozmiarów .

D yw ersane i  rekw iru ją  od dłuższego czasę  żywność w okolicy, p rzychodzą  do wsi, 
zw raca ją  się  do wójta  o w ydanie  k ro w y  lub wieprza.  N aw et p łacą  n ieźle  i zostawiają  
zwykle  pokw itow an ie  z podpisem  d o w ó d cy  oddzia ła.  Nie ty lko  z resz tą  wójtowie, ale i 
majątk i  ziemskie,  pozosta jące  pod zarządem  kom isarycznym  Niemeów t. zw. Liegenschsfty,  
d os ta rcza ją  dyw ersan tom  żywności,  k rów  i w ieprzy . D y w arsan c i  n ap ad a ją  na  u rzędn ików  
n iem ieckich  i u rzędników , b ęd ąc y ch  na s łużbie  u niemeów. Kilkakrotni::  n apad l i  w t e r e ­
nie na  K re is landw ir tów , F inanzinspektorów , i egzekutorów podatkow ych .  Zdarzalv się n aw et  
tak  g ro teskowe sytusej®, że urzędnik ,  który w y jech a ł  w teren ,  w raca ł  do urzędu  boso i w 
bieliźaie . N ap ada ją  także  często na  wsie, w k tó rych  N iemcy obsadzili  vo lksdeutschow . 
W  H oryszew ie  pod Zamościem zbili  volksdeutschow ; m ieszkania  ich zdemolowali ,  a g ra ty  
w yrzucili  na  gościniec. W  Chełmie rozbroil i  straż obozu i uwolnili  jeńców. W  biały dzień 
opanow al i  stację  K an ie  pod R e jow cem  i spalil i  poc iąg  z t ransportem  wojskowym. W  
K rasnym staw ie  oddział  sow ieck i  w biały  d i ie ń  p rzem aszerow ał  przez  miasto przez  nikogo 
nie zaczepiony. Policja  n iem ieck a  un ik a  s ta rannie  walki z dyw ersan tam i,  mszcząc się  na 
niewinnej  bezbronnej  l sd n o śe i  chłopskiej,  W  powiecie  chełmskim i za W ieprzem  b a n d y
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So  p o d p a la ją  g o spodars tw a  z dobytkiem. Po  w io sk a c h  w łóczą  się b an d y  uzbrojonych 
U kra ińców  w z ie lonych  m u n d u rach  i eza rnyeh  furażerkach;  k ra d n ą  i rabują ,  co popadn ie .  
Kilkuset ch łopów  z okolicy  spędzili  ges tapow cy do obozu w T raw nikach .  M iędzy  innymi 
polic ja  n iem iecka  zas trzel i ła  3 u rzędników P Z U W  (fajerkasy) i egzekutora  poda tkow ego.

O b e cn ie  dz ia ła  ekspedycja  n iemieckiej polic ji w okolicy  W ło d aw y  i Cycowa. G e s ta ­
pow cy  nie p o dchodzą  do lasów i  biiska. Z bezp iecznej  odległości s trzelają w powietrze,  
ch cąc  de tonac jam i zrobić  wrażanie.

KR O NIKA Z A G R A N IC Z N A .

K o n g r e s  L a b o u r  P a r t y .  —  W  Londynie  od b y ł  się kongres L abour  Party ,  
k tó ry  uchwali ł :  1. d o p re w ad z ić  do całkowitego z w y c ię s tw a  w walce z W łochami,  N iem ca ­
mi i JapotTią. 2. b rać  n ad a l  u d z ia ł  w rządzde. Pod  adresem  rządu  uchwalono: więcej t a n ­
ków, raniej przem ówień.  Kongres podkreś l i ł  szczególną odpowiedzia lność  angielskiej Part i i  
P ra c y  wobee ro bo tn ików  całego św iata  za  przyszły porządek .

K o r s y k a ,  N i e e a ,  T u n i s .  — W idsąc  u p a d ek  sw ego au tory te tu  i rozp rzęże ­
nie w kraju, Mussolipi chce  podnieść  nastroje  i wzmocnić swoją popularność,  zw raca jąc  
oczy  n a ro d u  włoskiego ku możliwościom n o w y ch  zdobyczy. Mussolini w y su n ą ł  p o d  a d r e ­
sem rządu  P e ta in a  i Lavala  żądan ie  ustąp ien ia  na  rzecz W łoch  Korsyki Tunisu  i Nicei.  
P ra sa  faszystowska  twierdzi,  że ż ąd an ia  Mussoliniego uzyskały  ap ro b a tę  Hitlera. Sp o łe ­
czeństw o  i rancusk ie  zdecydow anie  p rzec iw staw ia  się żądaniom  Mussoliniego.

Z a m a c h  n a  H e l n d r i o h a .  — 27 V w P ra d z s  czeskiej dokonano  zam achu  
n a  szefa G es tap o  w Czechosłowacji  Heindrieha,  który zas ta ł  ciężko ranny. W ład ze  n ie ­
m ieck ie  ogłosiły w  Czechach  stan w y ją tkow y  i zas tosow ały  m asow e  represje .

M e k s y k  — w ypow iedzia ł  wojnę „osi".

H i t l e r  k a p i t u l u j e  p r z e d  c i ę ż k i m  p r z e m y s ł e m .  — Niemiecki  
c iężki p rzem ysł  zosta ł  zwolniony od kontroli  państw ow ej,

D Z I A Ł A N I A  W O J E N N E

F r o n t  w s c h o d n i  — N ajw iękssym  w y d a rzen iem  w ojennym  była  w ie lka  b i tw a  
w  rejonie C harkow a.  In ic ja tyw a  wyszła ze strony Rosjan. G łów n o d o w o d zący  wojskami 
sow ieck im i  na  odc inku  po łudn iow ym  marsz.  Timoszenko zarządził  o fensywę, by  zasza ­
ch o w ać  niemieckie  praygotow ania  de  uderzen ia  na K aukaz  drogą  przez Rostów. O fen sy ­
w a  T im oszenki wyszła  z re jonu  B a rw en k o w a  w k ierunku  n a  C harków. Rosjanom uda ło  
s ią  p rzełam ać  w szys t  ie linie ob onne i w ed rzeć  się głęboko w te ren  n ieprzyjacie la .  By 
o p an o w ać  sy tuac ję  i w yrw ać  imejatywę z r ą k  Rosjan  Niemcy musieli ściągnąć wielkie  
siły na  ten  odc inek.  Kontrofensywa v. Bocka  uderzy ła  w  p u n k t  wy jśc ia  sow ieckie j  ofen­
syw y i jednocześn ie  w p o d s taw ę  sowieckiego klinu, mianowicie  rejon:  B arw enkow o - Izium 
i  zam iarem  od ięc ia  sow ieckiego k i n a  i uchw ycen ia  go w tak  zwany kooioł. Spec ja lny  
k em u n ik a t  niem ieckie j  kw a te ry  głównej doniósł o zwycięskim  d la  N iem iec  zakończeniu  
b i tw y pod Charkowem, gdzie miały zostać otoczone 3 a rm ie  sowieckie .  K om unika t  so w iec ­
ki określa  tę  w iadom ość  jako absu rda lną .  Kom unikat  sow iecki  dodaje ,  że po 13 dn iach  
na tężen ia  o fensyw a n iemiecka przynios ła  n iewielk ie  sukcesy  nieprzyjacie lowi.  Niemcom  
nie uda ło  się o dc iąć  k l ina  sowieckiego od pods taw y .  Zaw iadam ia jąc  o zakończeniu  walk  
pod  C harkowem , kom unika t  sowiecki poda je  następujące  zestawieni® s t ra t  w ła sn y ch  i n ie ­
przyjacie la :  N iem cy straci l i  90 tys.  ludzt, 540 czołgów (bi twa p o d  C harkow em  była  n a j­
w iększą  z do tych czaso w y ch  bi tw ą czołgów), 1500 dzia ł  oraz  200. samolotów; Rosjanie .  75 
tys. ludzi, 300 czołgów, 832 dzia ła  i 124 samoloty. Po  3 - tygodn iow ych  n iezwykle  os t rych  
w a lk ach  zap an o w a ła  na  froncie po łudn iow ym  stagnacja.

N iezależnie  jednak  ed  rachunku  s t ra t  znaczen ie  b i tw y p o d  C h arkow em  polega na 
tens, że mimo nas tan ia  pory  letniej  dow ództw o sow ieck ie  zdobyło się na  wielki p lan  
o perac ji  ofensywnej,  a pow tóre  uderzea ie  T im oszenki  rozbiło  n iem ieck ie  reze rw y  przezna-
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ezone do ude rzen ia  na Kaukaz. Uderzan ie  sow ieck ie  zdezorgan izowało  p rogram  le tn i  
Hitlera, k tó ry  p rzew id y w a ł  p ierw sze  bitwy po  opanow aniu  Kercza,  na  w schód  od Ddnu i 
D o ń c a  oraz  n a  północnym  Kaukazie.

Z innych  w ydarzeń  frcn tu  wschodniego  godne wzmianki są osiągnięcia  sow ieck ie  
w rejonie Kalinina. W zm aga się rów nież  ozia łalność  p a r ty zan tk i  sowieckiej,  k tó ra  d e ­
zorganizuje tyły n iem ieck iego  napas tn ika.

D» M urm ańska  p rz y b y ł  konwój am ery k ań sk i  ze sprzętem, nie nap o tk aw szy  po d ro ­
dze a a  żadne  przeszkody .  Do jednego z portów rosy jsk ich  p rz y b y ł  duży  konwój angie  - 
ski, k tó ry  przez  5 dni z rzęd u  b y ł  a tak o w an y  p rzez  ponad  100 sam olotów  niem ieck ich  
i l iczne łodzje podw odne .  W ięk sza  część  konw oju  p rz y b y ła  do portu przeznaczeniu .  rsie 
dop łynęło  7 statków.

F r o n t  Z a c h o d n i . —  W  dzia łan iach  na froncie zachodnim  n a s ą p i ł  zwrot,  po- 
c ią w ssy  od  w ielk iego Balotu na  N adren ię ,  Ruhrę  i Kolonię.  Nalot miał miejsce w nocy  
i  31.V na 1.VI. W  a e c y  a 1 na 2.V1 1036 sam olotów bom bardowało Z agłęb ie Ruhry, a w  
szczególności  Esse* 1 zak łady  K ruppa .  O d  poniedz ia łku  ran a  do w to rku  ran a  op e ro w ało  
n a d  Niemcam i 2000 sam olo tów  bryty jskich .

Prem ie r  C hurchil l  ośw iadczył ,  że z chw ilą  bom bardow an ia  Kolonii ro. poczę ła  się  
now a  faza o fensywy brytyjskiej  przeciw, Niemcom. Of nsyw a  wzmoże się jaszcze, goy 
U S A  do łączą  swe siły lo tn icze .  Miasta, p o r ty  i ośrodki  p rzem ysłu  n iem ieckiego d o ­
świadczą  nalotów tak  ciężkich, jakich d o tąd  nie zaznała  his toria  wojny powie rznej.  
G łów n o d o w o d zący  armii USA, gen. Marshall,  ośw iadczył ,  że p lan  ofensywy ang lo -am ery -  
kaóskiej  został  już ezgoduieny i że lotnic two U S A  tw orzyć  będzie  sam odzielną  jednostkę,  
w spó łp racu jącą  z lo tn ic twem angie ls fm.

L i b i a. — Po  długim o k re s :e zastoju L ibia  s ta ła  się  te renem  ostrych  walk. Gen. 
R om m el k o ncen trow ał  o d d a w n a  znaczne  siły lądow e  i pow ie trzne  na  froncie libijskim 
celem  zn iszczen ia  armii angielskiej  oraz  zd o b y c ia  Tobruku .  N iem cy  zaczęli  ofensywę, 
rzu ca jąc  swe oddz ia ły  n a  B irhakein  oraz  a takując  pozycje  aagielsk ie  położone na po łuo-  
n ie  od El Ghasa la .  Anglicy  ocen ia ją  d o tychczasow y  p rzeb ieg  dz ia łań  jako zad aw a ln ia -  
jący dla siebie .  O b e cn ie  ro z p o c .ę ła  się  d ru g a  faza  walk, k ied y  in ic ja tyw a  przeszła  w rę ­
ce  Anglików.

D a l e k i  W s c h ó d .  — W  Birmie a rm ia  bryty jska  wycofała  się do prowincji  A s ­
sam. Na w schód ,  ia walki przeniosły się do Chin. Ja p o ń c zy c y  podjęli w C h inach  dwie 
w ie lk ie  ofensywy, k tó .e  mają oznaczać  p o czą tek  decydujące j  rozgrywki z C ian g -K ei  Sze- 
kiem. J e d n a  ofensywa ro iw i ja  się  w prowincji  Ju n an ,  d ru g a  w prow inc ji  Czekiang. P rz e ­
c iw ko C h ińczykom  w ystąp i ł  również  Sjam. J a p o ń c z y c y  osiągnęli  sukcesy tery torialne.  
C h iń czy cy  b ro n ią  się  zac ięc ie .  J a p o ń c z y c y  stosują  gazy  trujące .

P rem ie r  A us tra l i i  Curtin  ośw iadczył ,  że Austra lia  p rzeję ła  in ic ja tywę w w a lce  
z Japonią .

F u n d u s z  w p ł a t  n a  R O B O T N I K A .  — Towarzysze ,  ape lu jem y do W a s  
o w p ła ty  na fundusz w y d a w n icz y  a r szeg o  pisma. Pismo robotn icze  musi się  u trzy m y w ać  
z w p ła t  i sk ład ek  robotniczych. D a lszy  rozwój pism a jest uza leżn iony  od W aszego po- 
ęzuc ia  obow iązku  i ofiarności.  W p ła ca jc ie  na  r ęce  ko lporterów . W szystk ie  w p ła ty  na  
p ism o b ę d ą  kwitowane.

W p ł a c i l i :  M aniuś  TR 5, M arianna  10, Noźęce  10, L iczydło  10, X 5, C zarny  10, 
Po les iuk  10, W rzos BP 20. C ichy  20, N ow ak  C 5, JT -C  10, A T -C  5, S zpu lka-C  4 , Pro le-  
ts r iu sz -C  2, J a d -C  5, FS - C 96, Lebioda - C 3, P i lo t  - C  2, P. O s o b a - C  2, H J 20, Kot 20, 
Bezim iennie  3, L ipa-C  15, Zygfryd-C  13, P ro le ta r i i  sz-C 4, Now ak-C  5, A T -C  5, JT -C  10, 
J a d -C  10, Sokót-L  25, L u ła w - L  45, Kostek-L  5, Ja n in a  10, O kno 8, O siek 4, B azylian in  
15, Zero 3, Samuraja 44, M ałgorzata 10, Kowal 5, Jeden 2.50, Ewa 2, J. S. 2, M ichał 2, 
Stenia 1, K wocaka 1, Turowiec 10, B. G. 10, Rzeźnik 5, Św ieca 10, Z aręb  5, Curlin  8, 
L otnik  5, Most 5.


